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D R O G I  C Z Y T E L N I K U !

O ddajem y do Twoich rąk  pierwszy nasz katalog, w którym  
znajdziesz ty tu ły  w szystkich książek, лууdanych naszym  n a ­

kładem  w ciągu roku 1946 i łych, których druk  w tymże roku 
rozpoczęliśmy.

Największym naszym  pragnieniem  jest dać Tobie, Drogi 
Czytelniku, książkę dobrą, nie nużącą i pożyteczną. Książka 
towarzyszy człowiekowi w najróżniejszych sytuacjach — masz 
ją  przy sobie w chwilach poświęconych spokojnem u rozczy­
tyw aniu się i „sm akow aniu" książki, chwytasz za n ią  w zde­
nerwowaniu, szukając w sensacyjnej treści ucieczki od złych 
i ponurych m yśli i bierzesz ją  do ręki po pracowitym  dniu w 
nadziei znalezienia przy niej odpoczynku dla zmęczonej giowy.

Wiemy, że Tobie potrzeba różnych książek, jak  różne są sy­
tuacje i nastroje z nich zrodzone. I dlatego dalecy jesteśm y od 
upraw ian ia  specjalizacji w ram ach jednego rodzaju twórczości 
literackiej. Obok nowel lotniczych Pom iana i powieści repor­
tażowej Koźniewskiego czy historycznej Germana, znajdziesz 
tu  „Sprawy Polaków" Osmańczyka, obok entuzjastycznie przez 
naszych Przyjaciół pow itanych książek Meissnera, zobaczysz 
pam iętnik  polityczny hr. Folke-Bernadotte.

Przeglądnij, Drogi Czytelniku, na  środkowych stronach 
spis wydaw nictw  dla dzieci, k tórym  pragniem y dać książeczki 
doskonałe tak  pod względem treści jak  i szaty zewnętrznej. 
W ysiłek nasz będzie szedł dalej w k ierunku zupełnego sharmo- 
nizow ania tych dwu elementów, składających się na idealną 
lekturę dziecięcą. Powieść dla dzieci H. Mokrzyckiej i bajka 
A M. Swinarskiego są przykładem  naszych usiłow ań w tej 
dziedzinie.

Na dalszych stronach katalogu zapoznasz się z książkam i 
rozrywkowymi, wśród których prym  dzierżą felietony W iecha, 
wywołujące uśm iech na  tw arzy naw et najbardziej zagorza­
łego m elancholika. Zechciej, Drogi Czytelniku, zapoznać się 
również z dwiema niezwykle bogato ilustrow anym i książka­
mi: M agdaleny Samozwaniec i Adolfa Hoffmeistra, znanego 
czeskiego karykaturzysty .

A więc: na 32 stronach tego katalogu dostajesz do przeglą­
du całą naszą roczną produkcję. Nie inform ujem y Ciebie tu taj 
o naszych planach wydawniczych — pragniem y tylko zapew­
nić Cię, że będziemy się sta ra li zasłużyć również w roku 1947 
na  zaufanie, którym  dotąd każdą z naszych książek darzyłeś,

WYDAWNICTWO AWIR 
KATOWICE



E D M U N D

O S M A Ń C Z Y K

S P R A W  Y 
P OLAKÓW

E dmund Osmańczyk, jeden z najlepszych polskich dziennika­
rzy ? korespondentów, którego artyku ły  cieszą się niezm ienną 

popularnością u czytelników gazet, oświetla w pierwszej swojej 
publicystycznej książce najbardziej pasjonujące zagadnienia 
chwili obecnej..

01 o co mówi p rasa  o tej odważnej i szczerej książce:
, ,P raw da w  oczy kole. Dlatego k siążk a  d rażn i. To co słuszne o naszym  życiu, 

o naszych cechach narodow ych, oburza nas najw ięcej, a na śm ia łka , k tó ry  odw aży 
się  powiedzieć narodow i c a łą  nagą p raw dą, ściąga n ieledw ie k lą tw ę . Choćby ta 
p raw da  p ły n ę ła  z dobrego polsk 'ego serca , jak  n iew ątp liw ie  p ły n ie  u Osm ańczy- 
k a “ . — „S praw y Polaków “ na leżą  do tych  rzadk ich  książek , w  k tó re j je st wią- 
cej m yśli, n iż  ich w  niej sp isano“ .

(E . ЗколУгоп „ O d ra“ )
„ ... jedna z najpow ażniejszych polsk ich  pozycji publicystycznych — za taką  bo­

w iem  u jść  musi k siążka Edm unda Osm ańczyka pt. „S p raw y  P o laków “ , zaw iera­
jąca  naśw ietlen ie najisto tn ie jszych  prob lem ów  naszego dziejowego „b y ć  albo nie 
b y ć “ . R ozdziały tak ie, jak „G ranica  up ły w u  k rw i“ lub „P raw d a  o N iem czech“ 
stanow ią  przez sw ój trzeźw y rozsądek rodzaj narodow ego „m em ento“ .

(„D ziennik  B a łty ck i“ )
,,... k siążka będzie n iew ątp liw ie  szeroko om aw iana — je s t śm ia łą  i udaną  

p ró b ą  nadania  społeczeństw u m etody m yślenia trzeźw ego i w nioskow ania realnego 
w  najw ażniejszych dla n arodu  naszego spraw ach .  ̂ Osm ańczyk rozw aża problem  
przyszłości polsk iej z w iedzą i p rzenik liw ością , k tó re  s taw ia ją  tego znanego lite ­
ra ta  w  rządzie czołow ych pub licystów “ .

(„W ieczór W arszaw y“ )
„K siążka Osm ańczyka m ów i o sp raw ach  p rzyk rych , ale przeczytać  ją  pow inien 

każdy P o lak“ .
(P rzek ró j“ )

„K siążka ta  je st jednak iry tu jąca , w ła śn ie  tak , jak  iry tu jący  je s t dla o rgan i­
zmu zastrzyk w łasnego zarazku, uczyniony w  celu zw alczenia n ieuleczalnej w  inny 
sposób choroby. T ak  w  swoim  czasie — „si licet parva  co m parare  m agnis“  - -  
d rażn iącym i w ydaw ać się  m usia ły  w ytykające przyczyny przyszłego upadku  da­
w nej Rzeczpospolitej kazan ia  S k arg i...“

(„ K u rie r Codzienny“ )

#



„S P R A W A  O S O B I S T A '
Przedm ow a E. Osm,anczyka do jego książki „Sprawy Polaków

siążk a  n iniejsza będzie n iew ątpliw ie d rażn ić  w  rów nym  stopniu  czytelnika, 
gdy ją  będzie czy tał, jak iry to w a ła  au to ra , gdy ją  p isa ł. T a w spólnota prze­

ży ć  upow ażnia  au to ra  do osobistego p rzedstaw ien ia  się  czytelnikow i, k tó ry  ma 
p raw o  w iedzieć, k to  go iry tu je  i dlaczego.

W  ro k u  1937 w ydałem  pierw szą m o ją  k s iążk ę . B ył to tom  w ierszy pt. „W ol­
n o ść  je s t s łoneczna“ , w ydany w  Opolu na Śląsku, w  III-ej Rzeszy. P racow ałem  
w ów czas w  Związku Polaków  w  Niemczech. Na w stęp ie  poezji da łem  tę oto prozę: 
, ,P la  jasności stw ierdzam : jestem  rocznik 1913. U rodziłem  się  w  powiecie strze- 
tińsk im  na Śląsku Dolnym. Żyję stale w  państw ie  niem ieckim . Paszpo rt mam 
niem ieck i, serce polskie. Ani nacjonalis tą , ani kom unistą , ani faszystą, ani socja­
lis tą , ani narodow cem , ani żadnym  innym  „ .. .is tą “ , czy „ ...ow cem “ ш е jestem . 
Jes tem  P o lak iem .“

W  sierpn iu  1939 roku  przez zieloną g ran icę  „ re p a trio w a łem  się“  z Niemiec 
■do P olski. Czas w ojny przeby łem  w  W arszaw ie  aż po k res  pow stania, później 
w  K rakow ie. W  lutym  i w m arcu 1945 r. p racow ałem  w  Komitecie Opolskim. 
O d  kw ie tn ia  1945 jestem  korespondentem  w ojennym . P rzeży łem  radość zdobywa­
n ia  B erlina . Od czerw ca 1945 r. jako  s ta ły  koresponden t polski w  Niemczech,
przeżyw am  gorycz odradzan ia  się  s iły  n a rodu  n ie­
m ieckiego.

Ż yję więc znów  zagranicą i znów jak  przed w ojną 
«obserwuję z niepokojem  dzieje w spółczesne Niemiec. 
O dw iedza jąc  co pew ien czas k ra j, ta k  jak  przed 
w o jn ą  obserw uję, z niepokojem  m yśli i uczuć, 
d z ie je  w spółczesne Polski. Jak  każdy kresow y Po­
la k  m am  w yostrzony s łu ch  i w zrok la tam i c iąg łych  
porów nyw ali. W ojna p rzyn iosła  m i p o w ró t ziem 
m o ich  rodzinnych do Polski i o b darow ała  mnie pol­
sk im  paszportem . Nie chcę z tych  dw óch d a ró w  

s tra c ić  żadnego. Dlatego w ła śn ie  jeżd żę  z uporem  
•po Niem czech, pa trzę  i s łucham  i piszę to, co w idzę, 
m y ś lę  i czuję. R ozrachunek negatyw ów  polskich, 
¡który p rzep row adziłem  w  te j iry tu jące j książce, je st 
ro z rach u n k iem  na użytek  osobisty każdego Polaka.

P isa łem  „S p raw y  P o laków “ z potrzeby  w łasne j 
croztrząśnięcia sum iennego sp raw  najboleśniejszych, 
.■aby znać ich przyczyny i  uśw iadom ić sobie ich 
■skutki. Za każde  słow o przy jm u ję  p e łn ą  odpow ie­
d z ia ln o ść , bo każde słow o, nim  u łoży łem  w  lite ry , 
p rze g ry z łem  m yślą  i sercem .

K siążka ta  je st rozmową* w  cztery  oczy Polaka 
.z Polakiem .

S tąd  ten osobisty ton przedm ow y i ta  gorąca 
p ro śb a  do czytającego ją  Polaka: — n iechaj stan ie  
s ię  w reszcie k łam stw em  gorzka p raw da  B olesław ą 
P ru sa , że m y Polacy „um iem y się  kochać lub nie- 
aaw idz ieć , lecz n ie um iem y się r ó ż n i ć  m o c n o  
a  p i ę k n i  e“ .



J A N U S Z  M E I S S N E R .

Ż Ą D Ł O  G E N O W E F Y
YĄ to książka, przyjęta przez 
^  czytelników z najw ięk­
szym entuzjazmem ! Pow sta­
ła ona na  tle prawdziwych 
przeżyć au tora  podczas wę­
drówki w 1939 z Polski do 
Anglii oraz z czasu „wojny 
o Anglię“ i 
Lombardowa— 
n ia  m iast n ie­
mieckich. W y­
dana zagrani­
cą w setkach 
tysięcy egzem­
plarzy (w An­
glii i w S ta­
nach Zjedno­
czonych po an ­
gielsku i po 
polsku, w 
Szwajcarii po 
francusku) — 
tłum aczona we 
fragmentach 
na czeski, por­
tugalski, szwe­
dzki i norw e­
ski, zdobyła 
sobie miano 
n a j l e p s z e j  
książki o lot­
nikach z okre­
su wojny.

W miesięcz­
n iku „Twór­
czość“ pisze 
M arian Pro- 
m iński: „Meissner, znany od 
w ielu lat jako au tor opowia­
dań lotniczych, jest pisarzem  
■slzczególnie dysponowanym 
do podjęcia tych samych u lu ­

bionych tematów, podwyż 
szonych teraz o rangę lite­
racką przez sam  fak t udzia­
łu w rzeczywistych w ażkich 
akcjach bojowych. Dobrze si(j 
stało, że w ojna nie wyrzu 
cila tego rasowego lo tn ika  

i beletrysty na. 
bcczny tor, ale' 
pozwoliła m u 
znaleźć się w  
sercu działań . 
Dzięki tem u 
m am y książki.
0 dużej bezpo­
średniości w y­
razu, ani tro ­
chę nie zab la - 
gowane i n ap i­
sane przez s ta ­
rego pilota, eo­
na m gw aran ­
tuje, że nie ma 
w nich styliza­
cji, ale surowy
1 autentyczny 
nu rt przeżyć z 
lego gatunku  
broni. A uten­
tyzm techniki: 
lotów, sposobu 
m yślenia w po­
wietrzu — to 
może n a jw ięk ­
szy urok tych 
książek i ta je ­
m nica ich po-

czytności... Jest to rycerska-, 
książka o rycerskim  rze­
miośle.“

„Książka ta  znajdzie na; 
pewno wielu czytelników“.



J A N U S Z M E I S S N E R

L — J A K  L U C Y
T — jak  Lucy“ jest dalszym 
■‘-'c iąg iem  powieści „Żądło 
■Genowefy“ i wprowadza nas 
w krąg  starych znajomych, 
załogi spalonego w akcji 
bombowca „Genowefa“, peł­
n iących teraz służbę na no­
wej m aszynie „Lucy“. Obie 
powieści M eissnera zdobyły 
w śród czytelników opinię 
najciekaw szych książek roku 
1946, co znalazło wyraz w 
ogromnej w naszych w aru n ­
kach cyfrze sprzedanych eg­
zem plarzy. M inisterstwo 0- 
św iaty, w uznaniu w artości 
literackiej tej epopei lo tn i­

ctwa polskiego w Anglii, za­
twierdziło obie książki jako 
lektury  szkolne.

A. G. w „Dzienniku Zacho­
dnim  pisze: „Opowieść Meiss­
nera  należy do tych k sią ­
żek, których nie sposób odło­
żyć zanim  nie przeczyta się 
ostatniej strony. Zawdzięcza 
to ona nie tylko rozmaitości 
wydarzeń, ...ale głównie zna­
kom itej łatwości opowiada­
nia, które trzym a w stałym  
napięciu czytelnika, prze­
p latając sceny o pysznym 
humorze z głęboko i nieod­
parcie w zruszającym i“.



HR.  P O L K E  
B E R N A D O T T E

K O N I E C  
TRZECIEJ  
R Z E S Z Y

T J  r. Folke-Bernadotte, kuzyn króla szwedzkiego, działacz Czer- 
■*- -*■ wonego Krzyża, w yjechał w lutym  1945 do Niemiec w ta jem ­
niczej misji. Oficjalne kom unikaty ogłosiły, że hr. Bernaďotte- 
m iał na celu uzyskać u najwyższych władz niem ieckich zwol­

nienie norw eskich i duń­
skich jeńców wojennych, 
skoncentrow anych w obo­
zach na  terenie Bzeszy, i 
przewieźć 'ich do Szwecji, 
gdzie mieli być internow ani. 
W związku z tą  spraw ą — a. 
może tylko pod tym  pretek­
stem — zetknął się z czoło­
wymi osobistościami III Bze­
szy i sta ł się pośrednikiem  
w pertrak tacjach  w sprawie- 
kapitu lacji Niemiec. Oto za­
sadniczy trzon tej dokum en­
tárnej książki, tłumaczonej, 
przez Komana Szydłowskie­
go.

„N ajkapitalnieiszym d rozdzia łam i 
w spom nień  h r . Folke-B ernadotte s®,' 
jego rozm ow y z H im m lerem .“  —
,."Wszystkie h is to rie  polityczne z g łó ­
w nym i zbrodn iarzam i Trzecie j Rze­
szy, opow iedziane przez B ern ad o tte , 
są  bardzo p asjonu jące .“

(„D ziennik Zachodni“ >



B O L E S Ł A W  P O M I A N

KU N A J J A Ś N I E J S Z E J  
Z G W I A Z D

m arynarzach, czy piechocie.
Spotkania z polskim i „wil­
kam i m orskim i“ w obcych 
portach, obrazy z w alk pie­
choty francuskiej z niem ieckim i czołgami w Afryce, należą do 
najlepszych w tej książce. Jest ona prosta i pogodna, i łatwo 
znajduje drogę do czytelnika, spragnionego kontak tu  z posta­
ciami, dla których słowa ojczyzna, przyjaźń, braterstw o, m ają 
swój rzeczywisty, niespaczony i najgłębszy sens.

„ Je s t to jedna z na jlep iej napisanych książek  z zakresu  w ielkiej w ojennej przy- 
g rdy . Nie zdziw ilibyśm y sią gdyby opow iadania Pom iana doczekały  się  ry ch ły ch  
tłum aczeń i n ag ród  lite rack ich . („W ieczór W arszaw y ' >

"D oleslaw Pom ian, lotnik 
polski w służbie bry ty j­

skich oddziałów R.A.F. od­
tw arza z niezw ykłą w yrazi­
stością i p lastyką zm agania 
lotników fotowywiadu a lian ­
ckiego z tym  wszystkim, co 
jest im wrogie: z n ieprzy ja­
cielskim samolotem, z burzą 
nad A tlantykiem , z oblodze­
niem  skrzydeł maszyny pod­
czas lotu na  dalekiej półno­
cy. Akcja tej ciekawej k sią ­
żki rozgryw a się między spo­
w itym  w wiecznych m głach 
Trondhjem  a białym , skąpa­
nym  w wieczystej wiośnie 
Brindisi.

Pom ian, choć lotnik, nie 
zapom niał w swej książce o



_____

J U L I U S Z  G E R M A N

K R Ó L E W N A  
I J E J  P A N N Y

I/"  rólewna ł jej panny“ to jedna z dwóch powieści Juliusza Ger- 
mana, które napisał podczas wojny. Przedstaw ił w niej au tor 

„A m arantów “ nieznaną praw ie i zapom nianą historię K atarzyny 
Jagiellonki, siostry Zygm unta Augusta, która, w ydana za księ­
cia Jana z F inlandii, towarzyszyła mężowi do jego rodzinnego 
kra ju  i podzielała z nim  burzliwe i ciężkie jego losy. W yruszył 
z n ią  liczny orszak polskiego dworu, wraz z n ią  rzucony na  da­
leką obczyznę i wraz z n ią  znoszący u trap ien ia  i prześladow a­
nia, jakim i dręczył Jana i K atarzynę półobłąkany król szwedzki 
E ryk XIV. Rozwija się w lej powieści jedna- aw anturnicza przy­
goda za drugą na tle północnych krajobrazów, fiordów, morza, 

zamków nad jeziorami. Ży­
wo, barw nie i plastycznie 
w ystępuje szereg postaci, 
kreślonych w konturach 
śm iałych i wyrazistych, a 
w tej bujnej epoce i w tych 
burzliw ych czasach bujne, 
śm iałe i pełne burzy są też 
przeżycia miłosne i pol­
skiej królewny i tych wszy­
stkich młodych dziewczyn 
i mężczyzn i chłopców, k tó­
rzy ją  otaczają. Krzepiąca 
i pogodna prom ienność 
idzie z k a rt tej książki, 
k tó ra  z pewnością bardzo 
jeszcze zwiększy liczne za­
stępy zwolenników świe­
tnego i zasłużonego dla n a ­
szej lite ra tu ry  pisarza.

i
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KAZIMIERZ KOZNIEWSKI

S Z C Z O T K A
/

D O  B U T Ó W

J est to napraw dę książka sensacyjna — w najlepszym  tego 
słowa znaczeniu! Treścią jej jest ucieczka w arszaw iaka, An­

drzeja M arka „dwojga imion i nieważnego nazw iska“, który 
przypadkiem  w plątuje się w zamachową historię, jedną z wielu, 
jakie rozgrywały się w naszej stolicy za okupacji. Potem ucieka 
przez granice Polski, Czechosłowacji, Rum unii, Bułgarii, Jugo­
sław ii — opiera się w Turcji — stam tąd znów na Bliski Wschód, 
do Egiptu, trafia  także i do oblężonego Tobruku — jest w od­
działach polskich na  Wschodzie, bierze udział w inwazji Eisen­
howera, tropi szpiegów niem ieckich przez wszystkie lądy, w raca 
znów do Europy i kończy wędrówkę w Londynie.

„K oźniew ski je st urodzonym  
n a rra to rem . Pisze tak , jakby mó­
w ił ,  a m ów i ze sw adą , barw nie  
i zajm ująco. S tw arza przed nam i 
setki przygód, n iepraw dopodobnych 
zdarzeń , zaw iłych  w ypadków  — 
a przecież nić in tryg i trzym a w  
swym ręku pew nie, ze znajom ością 
efektu pisarsk iego, jaki w  um yśle 
czytelnika chce w yw ołać“ .

,,...jes t w te j ksia.żce coś z K arola 
Maya i coś z Ossendow skiego“ .

(T. B. Syga „Gazeta L udow a“ )

„O K oźniew skim  w iadom o już, 
że je st jednym  z czołow ych bele-

try s tó w “ .
(„W ieczó r W arszaw y“ )

Pow ieść p isana je st językiem  
lekkim  i potoczystym  — akcja  jej 
in te resu je  i baw i. N adaje się  ró w ­
nież d la m łodzieży“ .

(„T ygodnik  W arszaw sk i“ )



A D O L F  H O F F M E I S T E R

TURYSTA MIMO WOLI
yw ają  sy tuacje, z 
k tó rych  w ybrnąć 

pozw ala nam  tv!ko 
w rodzone poczucie hu­
m oru. Ono ra tu je  nas 
przed  ludźm i, w śród  
k tó ry ch  w ypad ło  nam 
przebyw ać. To poczu­
cie hum oru  ra tu je  też 
Jana Prokopa, bohate­
r a  książk i Adolfa Hoff- 
m eistra , z tysiąca  o- 
p res ji, w  jakie popada 
w  ciągu sw ojej przy­
m usow ej podróży  z 
P rag i poprzez Niemcy, 
F ran c ję , M arokko i 
P ortugalię  do A m ery­
ki. A utor tej powieści, 
p opu larny  k a ry k a tu ­
rzysta  czeski (i obec-

A

o

nie d y rek to r d epartam en tu  w  czeskim  
M inisterstw ie in fo rm acji i P ro p ag an ­
dy) napisa? „ T u ry s tę  mimo w o li“  w  
1941 roku w  Am eryce, ozdobił ją  
kap ita lnym i rysunkam i i zdobył nią: 
w szechśw iatow y rozgłos.

W ydaw nictw o John Lane — T he  
Bodley Head w  Londynie ta k  p isze  
o n ie j w  swoim  katalogu:

„Poprzez stronice te j w y ją tk o w e j’ . 
książk i przesuw a się  dziw ny m ały  
człow iek z w ielkim i w ąsam i — Jaifc 
P rokop , k tó ry  na pew no zajm ie po­
czesne m iejsce w śród znanych boha­
te ró w  lite ra tu ry  eu rope jsk ie j. Jego. 
tw ó rc ą  (m oże nim  sam ym ?) je s t p-.



H offm eister, s łynny  
k a ry k a tu rzy sta  czeski, 
p isarz, p rzy jaciel Sha- 
W a, W ellsa, Capelca. 
A utora tak  niezw ykłe­
go w inniśm y zatc-m 
angielskiem u czytelni­
kow i przedstaw ić nie­

zw yk łą  książką — a 
„T u ry sta  mimo w o li“ 
je st w łaśn ie  tak ą  je­

dyną, tragikom iczną o- 
dysseą, w y n ik łą  z  tej 
w ojny .“

Z przedm ow y do 
w ydan ia  czeskiego: 

„N ie je st to autobio­
grafia , ale znajdziem y 
w  niej w iele w łasnych 
przeżyć H offm eistra 
i przygód jego p rzy ja­
c ió ł N ap isa ł tę  ksią­
żkę w  Am eryce, w  Cle­
veland i Hollywood, 
żyjąc w  tu łaczej 
w spólnocie razem  z 
W erichem  i Voskov­
cem. W y d ał ją  nowo­
jo rsk i w ydaw ca Green­
berg. K rytyka am ery­
k ań sk a  i zagraniczna 
p rzy ję ła  k s iążk ę  n ie­
zw ykle życzliw ie. Pod­
k re ś liła  specyficznie 
czeskie ujęcie  hum o­
rystyczne burzliw ych 
losów  boha te ra  oraz

zw ró c iła  uw agę, że opow ieść ta  m ów i o 
ludzkiej godności prześladow anych  w ięźniów  
politycznych.

K siążka H offm eistra zw ró c iła  św iatu  uw a­
gę na losy Czechów poza granicam i k ra ju , 
na życie i sposób m yślenia narodu  
czeskiego, a uczyn iła  to w  spo­
sób przekonyw ujący i dow cipny, tym  
sam ym  zi.acznie skuteczniejszy n iż sto­
sy oficjalnych b roszur i nudnych roz­
p ra w  politycznych. S p raw iła , co trzeba mo­
cno podkreślić , że sp raw y te przez brak pa­
tosu , lekkość satyrycznego u jęcia, św iato- 
w ość i elegancję, s ta ły  się  bardzie j z rozu­
m ia łe  dla Anglosasów.

Po w ydaniu now ojorskim  w yszło  w ydanie 
londyńskie. W  d ruku  znajduje  s ię  p rzek ład  
d u ń sk i a  w  opracow aniu  francusk i.“

ILUSTRACJE AUTORA



S T E F A N  W I E C H E C K I

W I E C H

P  elietony W ie- 
-*• cha m a ją  już  
sw oją  ugrunto­
w aną trad y c ją .
P rzed  w ojną  cie­
szyły  się  ogrom ­
nym  i n iesłabną­
cym powodze­
niem , a te raz  ich

poczytność jeszcze bardziej w zrosła . 
P ierw szy tom  pow ojennych felieto­
nów  W iecha pt. „W iadom o — Stoli­
c a “ — rozszedł się w  niespotykanej 
u nas p rzed  w ojną ilości egzcm plarzyl 
Panow ie Piekutoszczak, W alery 
W ątró b k a  i Piecyk zyskali sobie już 
p raw o  obyw atelstw a u tysięcy w ie r­
nych czyteln ików  W iecha — są 
przedstaw icie lam i m ieszkańców  m ia­
sta, k tó re  chyba najbardz iej w  Pol­
sce ceni hum or i uw ielbia, dowcip.

„ЛУіесЬ jest przyjazny człow iekow i 
— p isa ł Antoni S łonim ski w  W iado­
m ościach L iterack ich  — potrafi przy­
bliżyć nam  i rozpogodzić u licę  i u- 
trw a lić  g w arę  w arszaw ską ... Uwa­
żam  W iecha za praw dziw ego a rty s tę “ .

Ju lian  T uw im  wy­
g ło s ił podczas no- 

Щ ' worocznego przy­
jęcia w Nowym 
Jo rku  w  1912 ro- 

É ku przem ów ienie,
û  „ w  k tó rym  m.i. po­

w iedział: 
„W arszaw iakow i 

nie trzeba  tłum aczyć, kim  jest 
W iech. Jego felietony 'w  „K urie rze  
Czerw onym “ czytali wszyscy: uczeń 
gim nazjalny  i re k to r  un iw ersy tetu , 
szofer i m inister, żo łn ie rz  i gen era ł 
Stefan W iechecki d a ł nam  w  tysią­
cach swych felietonów żyw y i pełen  
niezrów nanego w dzięku oraz dow ci­
pu obraz życia sfery m ałom ieszczań- 
skiej, drobnorzem ieśln iczej, jej zwy­
czaje, obyczaje, styl życia i sposób 
m ow y. „T ypek z W iecha“  s ta ł się 
przysłow iow y w  stolicy.

ЛУіесЬ na w ylot poznał psycholo­
gię. tzw. św iatopog ląd  i setki drob­
nych szczególików życia codziennego 
swoich bohaterów . Jego u lw orv  są 
n iew yczerpaną skarbn icą  ulicznego 
folkloru i języka p rzedm ieśc ia“ .



...Należy stwierdzić, że nie 
tylko dorów nują (felietony) 
przedwojennym, ale je pod 
względem jakości i finezji 
właściwego tylko Wiechowi 
dowcipu przewyższają. Opo 
wieści te są niew ątpliw ie 
prawdziwym i perełkam i h u ­
m oru i przy ich czytaniu mo­
żna się rzeczywiście serdecz­
nie uśm iać“.

(„Dziennik Zachodni“)
„W iech nie jest m oraliza- 

torem, stroni od dydaktyki, 
jest tylko bacznym i czują­
cym obserwatorem, w prow a­
dzającym  w św iat swoich po­
staci pogodę i śm iech“.

(„Życie W arszaw y“)

W I A D O M O — S T  O L I C A 1  

S P A C E R K I E M  
P R Z E Z  P O N I A T O S Z C Z A K A

„Nowy zbiór felietonów au ­
tora książki „Wiadomo — 
stolica!“ rozśmiesza do łez“.

(„Przekrój“)
„W iech jest pozycją w yjąt­

kową nie tylko w naszej, ale 
w literaturze całego świata!

Pogoda, owa w spaniała po­
goda, k tóra  nie opuszczała 
stolicy w najcięższych jej 
chwilach, owa filozoficzna 
pogoda, k tó ra  pozwala wszy­
stko znosić, bije z każdego 
felietonu W iecha.

„Spacerkiem  przez Ponia- 
tcszczaka“ to św ietna pozy­
cja w naszej literaturze h u ­
m orystycznej“.

(Beylin „Expr. W ieczorny“)



w

H A N N M O K R Z Y C K

K A C Z K A  
К W А С Z К A

Przygody Kaczki-Kwaczki, 
k tó ra  wybraTa się z G arw o­
lina do W arszaw y po zakupy 
i przyw iozła  sobie m ęża — 
pana Koguta, śm ieszą do ?ez 
m łodocianych czytelników . 
Przyczyniają się  do tego rów ­
nież bardzo przyjem ne ilu s tra ­
cje C zesław a W ielhorskiego.

C Y R K  
U G Ą S E K

Słoń, tygrys, pudel, m a łp ­
ka i w ie lb łąd  — oto zespół 
cyrkow y, k tó ry  p rzed  Gęsią 
Agatą i Kumem M arcinem 
pokazuje sztuki, zakończone 
po w ielu w esołych scenach 
n iezw ykłą  przygodą. Zw ierzę­
ta na ry so w ała  znana para  g ra ­
fików : Nowicki i Sandecka.

P E N S J O N A T  
N A  S O Ś N I E

W śró d  w ielobarw nych ry ­
sunków  Józefa M roszczaka bie­
gnie uroczy w iersz o sporach  
ptaków , m ieszkańcach sosny, 
z h a łaśliw y m  dzięcio łem .
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J A N U S Z  O D R O W Ą Ż

K A J  T U S 
W M I E Ś C I E  Z W I E R Z Ą T K O W I E
THały ch łopczyk  na obrazku Raz, na p rzy k ład , p rzy  k redensie
<\Vszyscy zw ali go K ajtusiem ) Na krzese łko  w szedł w ysokie.
B y ł ogrom nie nieposłuszny, Pnw yjada ł kon fitu ry
C iągle m a rtw ił swa m am usię. I s t łu tk ł  przy  tym  g ąsio r z sokiem.

T ak i je st początek bardzo przyjem nej pow iastk i o K ajtusiu  ozdobio­
n e j GO-ma ilu s trac jam i C zesław a W ielhorskiego, k tó ry  rów nież z ilustro ­
w a ł  tegoż au to ra  bajeczkę pt.

A W A N T U R A  
W Z W I E R Z Ą T K O W I E
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H A N N A  M O K R Z Y C K A

F E L I K S
KRÓL W I E W I Ó R E K
Q  to powieść, nap isana specjalnie dla 
^ s t a r s z y c h  dzieci! Dobrotliwa Gęś Aga­
ta  i dzielny Kum M arcin opiekują się 
m atym  zajączkiem  Feliksem  i razem  z 

nim przeżywają niezwykłe perypetie, pełne prostego hu ­
moru. Jazda łódką z kory na 
jeziorze w czasie burzy, spot­
kanie z nietoperzem w S ta­
rym  Młynie, lot w bocianiej 
gondoli, przygoda z Chytrym 
Lisem i królowanie wśród 
wiewiórek — to tylko drobna 
część bogatej akcji, w której 
sceny dram atyczne sp lata ją  
się z hum orystycznym i w je­

dną, kompozycyj­
nie zw artą  całość. 
Jest to książka, 
której wybitne 
w alory wychowa­
wcze dają dziecku 
obraz św iata zwie­
rzą t z ich najlep­
szej strony: o-
próoz złego i .chy­
trego lisa wszyst­
kie zwierzęta są 
dobre, naw et ro­
pucha i nietoperz, 

dwoje odludków, 
okupują wzajem ­
nym  przyw iąza­
niem  swoje wady.

MA .N)'.ls?A J V U W ttä iV e

F ?  - -



Powieść „Feliks — król wiewiórek" 
zdobią kapitalne, z wielkim  znawstwem 
zw ierząt rysowane, bardzo nastrojowe

I L U S T R A C J E  i O K Ł A D K A  

CZESŁAWA WIELHORSKIEGO



%
J A N U S Z  O D R O W Ą Ż

P A N  J A N

WMf,

DO GÓRY NOGAMI
Niezwykle przyjem ne i dowcipne książecz­

ki z w ierszam i popularnego autora, z ilu s tra ­
cjami J. Mroszczaka i St. Zamecznika, znala­
zły już u naszych dzieci zasłużone uznanie!

s ü s s e m



A R T U R  M A R Y A  S W I N A R S K I

ODWIEDZINY SMOKA
2 , nakom ity  poeta i cięty satyryk (zob. portre t na  str. 26) 

wzbogacił swoją twórczość kap ita lną  bajką pt. „Odwie­
dziny sm oka“, k tó ra  dała ty tu ł całej książeczce, zawiera-

г-"''“ ;’■' 1Ä  s i
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jącej pięć w spaniałych wierszy, pełnych fan­
tazji i wdzięku. Jest to poezja dla dzieci — ■ 
tak a  właśnie, jaką  potrafi dać tylko poeta 
z prawdziwego zdarzenia.

Uroczą oprawę graficzną dają wierszom

I L U S T R A C J E  
J Ó Z E F A  M R O S Z C Z A K A  

(W druku)



J A N U S Z -  M E I S S N E R

N A  A F R Y K A Ń S K I M  
S Z L A K U

УЛІ krótk im  wstępie do no- 
”  wej swojej książki tak 
pisze znany i popularny au ­
tor:

„Zbiór opowiadań pod ty ­
tułem  „Na afrykańskim  szla­
k u “ powstał pomiędzy ro­
kiem  1943 a 1945. Niemal 
wszystkie te opow iadania 
starałem  się pozostawić w 
takiej formie, w jakiej mi je 
podali koledzy, którzy bez­
pośrednio brali udział w 
przedstawionych tu  w ypad­
kach i zdarzeniach. Chodziło 
mi o zachowanie tego tonu i

tego sposobu mówienia, ja ­
kim  posługują się lotnicy; 
o utrzym anie ich zwięzłości 
w opowiadaniu doznanych 
przygód i wrażeń, o bezpo­
średniość tych w rażeń i prze­
żyć...

Poza opow iadaniam i po­
zwoliłem sobie podać w k il­
ku rozdziałach uwagi i da­
ne, oświetlające ciekawsze 
m om enty wojny powietrznej 
w ostatnich dwu latach jej 
trw ania. Myślę, że i la stro­
na książki zaciekaw i czytel­
ników “.



Z B I G N I E W  G R A B O W S K I

A N N A

V bign iew  Grabowski, autor 
^-■głośnej przedwojennej 
książki „Ciszy lasu i Twojej 
Ciszy“, rysuje w swej nowej 
powieści kap ita lną  sylwetki* 
dyplom aty Rogera, zagubio­
nego w poszukiw aniu n a j­
głębszej miłości, w pogoni za 
nową pełnią życia, której po 
u lracie Anny nm potrafi mu

dać ani dum na Charlotte, 
ani młodzieńcza Yvonne...

Akcja tej powieści rep re­
zentującej najwyższą klasę 
literacką rozgrywa się w Al­
pach szwajcarskich, w atm o­
sferze górskich szałasów, 
schronisk i hoteli, w nie­
ustannej walce z dziką przy­
rodą i bezwzględną miłością.
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M AGDALENA SAM OZW ANIEC

TYLKO 
DLA KOBI E T

N ik t n ie je st bardzie j up raw niony  do nap isan ia  książk i 
pod tak im  ty tu łem  jak  w ła śn ie  M agdalena Samozwa­

niec. K apitalne znaw stw o „p rzedm io tu“ , k tó re  w ykazała  
w  swoich k siążkach  „Na ustach  grzechu“ i „M aleńkie karo  

k a rm iła  mi żona“ , w  niniejszym  tom ie znajduje swój punkt 
szczytowy. P rzez strony  tej książki przew ija się korow ód 
w sp an ia łych  postaci kobiet, kobietek i kobieciątek otoczo-' 
nych t. zw. „ ro jem  m ężczyzn“  wszelkiego rodzaju . H um or 
i sentym ent, sa ty ra  i p ik an te ria  są tu nierozdziel- 
nie z sobą złączone.

Gwidon M iklaszewski, a u to r  95-ciu ilu s trac ji, 
które, zdobią książkę, n a p isa ł tak ą  do niej przed­
mowę:

M ało je st na św iecie rzeczy, k tó re  — zdaniem 
p raw dziw ych  znaw ców  i sm akoszów życia — go­
dne są bliższej uw agi i rzetelnego zain teresow a­
nia. Ludzie obdarzeni um ieję tnością  odrzucania

przyjem ności pośledniejszego gatunku  
tw ierdzą , że praw dziw y este ta  tylko 
dw ie rzeczy zaszczyca swoim i wzglę­
dam i: rasow e konie i tak ież  kobiety.

W sław nym  rodzie Kossaków tak 
slię dziwnie z łoży ło , że wszyscy 
m ężczyźni, w ład a jący  pędzlem , kon­
sekw entnie zajęli się końmi. Na obra­
zach Juliusza, W ojciecha i Jerzego 
rż ą , pa rsk a ją , jad ą  stępa lub galo­
p u ją  tysiące koni w szelkich m aści.

A M agdalena Sam ozw aniec, żeńsk i 
odłam  tegoż rodu, tw órczość sw oją  
pośw ięciła  kobiecie. Zna ją  św ietn ie, 
przygląda się jej co dzień  w  lustrze , 
chodzi z n ią  na targ  i do cuk iern i. 
O bserw uje ją , podsłuchu je, konfron­
tu je , potem  w raca  do dom u, zdej­
m uje z głow y kapelusik , z kapelu-



sika p ió ro  — i tym  p iórem  pisze 
swoje felietony. T rak tu je  swoje bo­
h a te rk i pob łaż liw ie  — bo któż nie 
je s t pob łażliw y  dla samego siebie! 
— i p ragn ie  najgoręcej, aby one 
b y ły  jak  najlepsze, najm ilsze, n a j­
bardz ie j urocze i kobiece dla m ęż­
czyzn, przyjazne d la p rzy jac ió łek  
i hojne dla kucharek .

Ta chęć stw orzenia idealnego obra­
zu kobiety upodabnia M agdalenę Sa­
m ozw aniec do dyplom ow anej kosme­
tyczki, k tó ra  w ostrym  św ietle  elek­
trycznej lam py sadza pacjen tkę , d łu ­
go jej się przygląda k ry tycznie , po 
czym konstatu je:

— Pani ma, owszem, n iez łą  cerę, 
ale p su ją  ją  te oto w ągry  i tych  pa­
r ę  n iepotrzebnych w łosków . Pan i po­
zwoli...

1 kosm etyczka bierze szczypce, tu 
w yrw ie, tam w yskubie, potem  podda 
tw arzyczkę  pacjentk i bezwzględnemu 
m asażow i, w yklepie, w ytłucze, prze­
prosi, jeśli zrobi to zbyt silnie f,,p rze­
cież to dla pani dobra!“ '), wreszcie 
w ysm aru je  k rem em  radio-aktyw nym .

90

uróżu je , p rzypudru je  i z gabinetu w y­
chodzi stworzenie-bóstwo".

Książką niniejsza je s t gabinetem  
kosm etycznym . N iew iastom , k tó re  
zgodzą się poddać zabiegom, gorąco 
ją  polecam. Rezultat copraw da będzie 
tak i, jak zwykle: nie w szystkie pa­
cjentki staną się ideałam i. Na szczę­
ście! Bo cóż może być okropniejsze­
go jak  życie w śród  sam ych „an io­
łó w “ .

I L U S T R A C J E  I P R Z E D M O W A  
G W I D O N A  M I K L A S Z E W S K I E G O



OT O  N A J W S P A N I A L S Z Y  P R E Z E N T  
D L A  N A S Z E J  M Ł O D Z I E Ż Y

J A N U S Z  M E I S S N E R

S Z K O Ł A  O R L Ą T

Jest to chyba najbardziej 
popularna powieść znakom i­
tego lite ra ta  i lo tnika w je ­
dnej osobie!

W śród takich  powieści J a ­
nusza Meissnera, jak  ,,H an­
gar Nr 7“, „Skok przez At­
lan tyk“, „E skadra“, „L. 59“, 
„Rekord“ czy „Latający d ia­
beł“ trzeba „Szkołę o rlą t“ 
postawić na pierwszym m iej­
scu, gdyż wyróżnia się ona 
między nim i najw iększą ilo­
ścią tych czynników, które 
książce gw aran tu ją  popular 
ność i powodzenie u n a jtru ­
dniejszych do zdobycia czy­
telników: u młodzieży. Meiss­
ner zdobył sobie jej sym pa­
tię przebojem, dając w „Szko

le o rlą t“ to wszystko, do cze­
go rw ie się każdy młody 
człowiek — ideę, dla której 
w arto żyć, grom adę przyja­
ciół gotowych na  wszystko, 
atm osferę przygody i per­
spektywę ju tra , pełnego n ie­
spodzianek!

Może najlepiej scharak te­
ryzował sylwetkę literacką 
Janusza M eissnera w 9-ym 
num erze „Twórczości“ Ma- 
r :an Prom iński:

„Jego prozę cechuje to, co 
jest zawsze charak terystycz­
ne dla utalentow anych ludzi, 
którzy wchodzą do literatu ry  
spoza lite ra tu ry  — świeżość 
i bezpośredniość w yrazu“.

(W druku)



T.  W .  C H R I S T I N E

W A Z A
Z E P O K I  M I N G

E gzotyczna dżungla w południowej Anglii? Ależ tak! Milio­
ny, które zdobył w niewiadom y sposób prezes Stalowego T ru ­

stu, potrafiły  dokonać tego cudu aklim atyzacji roślin  pod­
zwrotnikowych na  ziemi angielskiej.

W ysepka Gordons Hill staje się pewnego dnia widownią 
niesam ow itych w'ydarzeň:

Niebywała okazja nabycia w pałacu m ilionera cudownego 
okazu przepięknej wazy chińskiej z epoki Ming, ściąga ze­
wsząd zbieraczy starej porcelany. Jej niepokojąco n iska cena 
wywołuje odrazu kom entarze w strząsające londyńską giełdą...

Porw anie jedynej córki 
m ilionera, a następnie zja­
wienie się jej aż pod dwie­
m a postaciam i kom plikuje 
jeszcze bardziej zawiły splot 
intryg, wobec których eme- 
tytow any pułkow nik w y­
w iadu Pentham  staje zupeł­
nie bezradny. Od chwili, gdy 
za jął się tą  spraw ą, czyha 
na niego śm iertelne niebez 
pieczeństwo.

W szystko w skazuje na  to, 
że na  odludnej, wysepce po­
pełniono szereg przestępstw 
i że... trzeba przeczytać tą 
niesłychanie pasjonującą i 
barw ną książkę i zasm ako­
wać w rozw iązyw aniu licz­
nych zagadek, którym i oto­
czona jest „wazą z epoki 
Ming“ i ludzie dokoła niej!



A R T U R  M A R Y A  
S W I N A R S К I
J" est to zbiorek w ierszow anych saty r, ilu stro ­

w anych przez samego au to ra , o k tó ry m  n ie  
w iadom o co sądzić — czy lepszym  jest poetą, 
czy rysow nikiem . "Właściwie i jedno i d rug ie  do­
skonałe .

(J. Brzoza „T rybuna  R obotnicza“ )

U jęcie, tem at i satyryczny dow cip da ją  doze 
zdrow ego hum oru  i zapom nienie o tro sk ach  dnia 
powszedniego.

(„D ziennik Rzeszowski“ )

J O Z E F  P R U T K O W S K I
...sa ty ry  P n itkow skiegn  to n ie żadna  „ lip a “ , 

ale w  najlepszym  gatunku p ro d u k t mózgu, k tó ry  
podobnie jak  u W itkiew icza m ògi by być roz­
dzielony na k ilku  dobrych p isarzy  i jeszcze by 
zostało  coś niecoś d la popraw ien ia  tw órczości 
przynajm niej z dziesięciu gralom anek.

P ru tkow sk i — zupełnie  jak  k rakow sk i L a jko ­
nik w yrob ił sobie p raw o  w alenia kogo mu się  
podoba — i jem u to wolno a inny by za to „ sie ­
d z ia ł“ , albo by zosta ł przez swoje „o i'iary“ c ię ­
żko uszkodzony.
(M agdalena Sam ozwaniec „T rybuna  R obotnicza")

siować w „Pumorsn, Które pra­
cuje i czuwa“ oraz w radiostacji 
szczecińskiej, w spc-ojalnej au­
dycji dla głuchoniemych.

Ad e): Niestety faktem jest nie­
zaprzeczonym, że ja w „Dzienniku 
Zachodnim“ staję ns głowie, ale 
w imię prawdy muszę dodać, że 
także skaczę na jednej nodze, 
huśtam „ii; na krześle, podska­
kuję do sufitu, uprawiam taniec 
briucha oraz czasami (w tym 
miejscu jest ml naprawdę bar­
dzo nieprzyjemnie) — wypinam.

Proszę jednak nie myśleć, àe 
c-aynię 60 w kierunku p. E. Grzy­
bowskiego. Broń Boże!

Z poważaniem
Niejaki X.

*
Koło P. C. K. sjäHf* ŚSTRole nr. 

2.t w Katowicach dziękuje ser­
decznie Zarządowi Okręgu P. C.

N I E J A K I X
J \J ie ja k i  X je st felietonistą dow cipnym  i in te li­

gentnym , bystrym  obserw atorem , dysponu ją­
cym bogatym  m ate ria łem  i dużym  zasobem  w ie­
dzy“ ...

„ .. .d a ł  w iele felietonów , z jednu jących  mu 
ostrością  satyrycznego u jęc ia , tra fnośc ią  w  wy- 
kp iw aniu  różnych  nieciekaw ych p rzejaw ów  ży­
cia społecznego i politycznego — licznych i od­
danych czyteln ików “ .

(Z. H ierow ski „ O d ra“ )



P A M F L E T Y  - P A R O D I E  
P A R A D O K S Y

Te satyryczne w iersze Sw inarskiego to p rz e ie  
w szystkim  dow ody dużej k u ltu ry  literack iej. 
Cechą ich je st lubująca się  w paradoksalnych 
u jęciach  i s fo rm ułow aniach  pom ysłow ość, sta­
ran n a  form a, doskonała  konstrukc ja , zim na, w y­
rachow ana , czasem okru tna  niemal ironia...

A utor ozdobił tom ik ła d n ą  ok ład k ą  i św iet- 
■ymi rysunkam i, św iadczącym i o rozległości jego 
uzdolnień.

(Z. H ierow ski ,.O dra“ )

C I C H A  L I P A
...jego  w iersze ...s ta ły  się popu larne, u trw a la ­

jąc  się w  pam ięć m elodią w iersza, dowcipem , 
sw oistym  w dziękiem , sentym entem , k tó ry  wyzie­
ra  gdzieś spoza ża r tu  czy ka lam buru .

Jest on poetą  żyw iołow ym , rozw ażnie jakby 
m ów ił w ierszem  a n ie u k ła d a ł  je , tak  w ielką 
czuje się w  nich  ła tw o ść  rym ow ania zawsze 
efektow nego...

(A. G. „D ziennik Z achodni“ )
A utor „C ichej lip y “ p o tra fi w ybrać tem at spo­

ś ró d  sp raw  ak tualnych , odkryć słabe  punkty  
w  pow ojennej rzeczyw istości, k tó re  z dużą  śm ia­
ło śc ią  poddaje k ry tyce w  zgrabnych w ierszach.

(J. Gembicki „R zeczpospolita“ )

DZI URA W  BR Z UC HU
„Felie tony  au to ra  m ają  już  sw óją w yrobioną 

s ław ę  w śró d  czytelników  ca łe j Po lsk i“ .
(Gazeta K ujaw ska“ )

„N iejak i X w alczy o palm ę najlepszego saty­
ry k a  w  Polsce i ma p raw o do te j w alk i... Tem a­
tem  jego fe lie tonów  jest nie tylko sam hum or 
jako  lak i, ale przy  pom ocy tego śro d k a  zajm uje 
pozycję zasadniczą. T ęp i z ło  w  jego rozm aitych 
p o stac iach ...“

(A. G. „D ziennik Z achodni“ )



K R Y S T Y N  T.  W A N D

W I L K  

B I AŁ E  P I E K Ł O  

C I E Ń  W I L K A

№ . .  m ieszkańców Dolnego Kraju — Alaski — pad ła  groza.
N ikt nie jest pewny m ienia ni życia. N ieuchw ytna banda 

W ilka grasuje wszędzie, ale n ik t nie potrafi dojść do kryjów ki 
groźnego bandyty. Miejsce jego pobytu i tajem nicę, jak ą  wy 
tworzył W ilk wokół swej osoby, zdołał przejrzeć detektyw  Cliff- 
ton, ale zanim  poczynił odpowiednie kroki, zostaje zam ordow a­
ny Coraz więcej podejrzeń pada na  H arry ‘ego Crossa, który 
żyje z funduszów tajemniczego pochodzenia, a jego przeróżne 
wycieczki zbiegają się dziwnym trafem  z napadam i, dokony­
w anym i przez W ilka. Spraw a Crossa w ikła się coraz bardziej...

Oto początek akcji tych trzech książek tworzących jedną ca­
łość, w których przed oczyma czytelnika przew ijają się obrazy, 
pełne dram atycznego napięcia. Ten typ powieści „aw anturn i­
czej“ m a w ielu zwolenników zarówno pośród młodzieży jak  
i dorosłych. B arw na treść, sensacyjny w ątek powieściowy, 
zgrabny i lekki styl opow iadania gw aran tu ją  książkom  K ry­
styna T. W anda poczytność u tych, którzy przy ciekawej sensa­
cyjnej książce szukają przyjemnego odpoczynku.
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A L F R E D  B R O N O W S K I

G O R Ą C Y  Ś L A D
\ / \ /  spółczesna pow ieść sensacyjna, osnuta na tle autentycznych w y darzeń , o d s ła ­

n iających ta jem n icę  podziem nego B erlina  w  osta tn ich  dn iach  k ap itu lac ji III 
Rzeszy, jak  rów nież ta jem n icę  zniknięcia H itlera . Poszczególne ogniwa p raw dzi­
w ych zdarzeń łączy  w ątek  sensacji, pe łne j fan taz ji i n iezw ykłych pom ysłów .

TRZY SIOSTRY
p  owieść obyczajowa, k tó re j akcja  rozgryw a się w  okupow anej przez Niem ców 

W arszaw ie, o dsłan ia  trag ed ię  środow iska rodzinnego, w  k tó rym  obok postaci 
z ch arak terem  i pionem  m oralnym , znaleźli się ludzie pozbaw ieni sk ru p u łó w . Tych 
nie tru d n o  by ło  okupantow i zjednać sobie d la w alk i z polską konsp iracją



J A C Q U E S  C L A U S S

J edną z najciekaw szych pozycji wydawniczych, które ukażą się 
w niedługim  czasie, będzie niew ątpliw ie książka francuskie­

go au to ra  Jacques Clauss'a p. t. „Polska płonąca“, w której do­
brze nam  wszystkim  znane dzieje okupacyjne obserwujemy 
oczam i cudzoziemca. Książkę tę, o wysokim poziomie artystycz­
nym, przyswoiła polskiem u czytelnikowi znana tłum aczka, 
W anda Borudzka.

O tym, co skłoniło Jacques Claussa do nap isan ia  tej powieści, 
pisze on sam  w ten sposób:

• „Mój pobyt w Polsce datuje się od czasu, gdy pożoga wojenna 
barw iła ją  jeszcze pu rp u rą  i spow ijała praw ie całkowicie czar­
ną chmurą, dym u wznoszącą się aż do spokojnego szafiru  nieba 
w sierpniu  roku 1944.

W arszaw a była jeszcze wtedy żywą pochodnią, zapaloną pow­
staniem . Po mojej ucieczce z obozu koncentracyjnego w Berli- 
nie-Ludwigsfelde, usiłow ałem  przejść linię frontu, co trw ało 
tygodnie. Były to nieskończone wędrówki ciężarówką, wozem 
i pieszo. F ront się zapalał bez przerwy zygzakowatą linią po­
m arańczow ą i -żółtą, wybuchał ciągle na nowo bombami rosyj­
sk im i i niem ieckim i, pociskami, m inam i, granatam i, grzm iał a r­
ty lerią  oraz suchym  i przeryw anym  trzaskiem  karabinów  m a­
szynowych.

W chwili zetknięcia się z arm ią radziecką i polską, które 
udzieliły mi pomocy, opieki i serdecznej gościnności, byłem 
nagi jak  noworodek, m ając na sobie zaledwie luźne partie  zdar­
tej odzieży, poza tym  absolutnie wyzbyty wszelkiego dobra 
ziemskiego.

Obecnie, kiedy pobyt mój na  tej „ziemi w płom ieniach“ zbliża 
się ku końcowi, nie mogę również pochwalić się dojściem do 
znacznej fortuny. Ale skrom ne dobro, jakim  dysponuję, za­
wdzięczam moim przyjaciołom Polakom, jak  również pomysł 
nap isan ia  tej książk i“.

P Ł O N Ą C A

'



N A S Z E  W Y D A W N I C T W A

P U B L I C Y S T Y K A
OSMAÑCZYK Edm und SPRAWY POLAKÓW
BERNADOTTE Folke, hr. KONIEC III RZESZY

B E L E T R Y S T Y K A
BRONOWSKI Alfred GORĄCY ŚLAD

TRZY SIOSTRY 
CHRISTINE W. T. WAZA Z EPOKI MING
CLAUSS Jacgues POLSKA PŁONĄCA
GERMAN Juliusz KRÓLEWNA I JEJ PANNY
GRABOWSKI Zbigniew ANNA
HOFFMEISTER Adolf TURYSTA MIMO WOLI
KOŹNIEWSKI Kazimierz . SZCZOTKA DO BUTÓW 
MEISSNER Janusz ŻĄDŁO GENOWEFY

I. — JAK LUCY 
NA AFRYKAŃSKIM SZLAKU 
SZKOŁA ORLĄT 

POMIAN Bolesław K u NAJJAŚNIEJSZEJ Z GWIAZD
SAMOZWANIEC M agdalena TYLKO DLA. KOBIET 
WAND K. T.
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WIECH-WIECHECKI St.
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U T W O R Y
NIEJAKI X 
PRUTKOWSKI Józef 
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